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Dziedzictwo GEDANII – jak 
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Wybory to koniunktura na emocje

Urząd Statystyczny  
w Gdańsku potwierdza -  
lasów w Województwie  
Pomorskim wciąż przybywa!

Chcę wykonać swoją pracę 
najlepiej jak potrafię
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Antoni Trzmiel w audycji "Gość PR24" w studiu Polskiego 
Radia 24 rozmawia z Piotrem Kubiakiem, dziennikarzem 
Radia Gdańsk i Markiem Formelą, redaktorem naczelnym 

“Gazety Gdańskiej”, najstarszej polskiej gazety w polskim 
Gdańsku

Jak ustalili autorzy raportu US w Gdańsku w latach 
2014-2018 lasów, będących bezpośrednio w zarządzie 
Lasów Państwowych, w województwie pomorskim 
systematycznie przybywa!

Rozmowa z Anną Kiełbasińską, lekkoatletką, wicemistrzynią 
świata w sztafecie 4x400, zawodniczką SKLA Sopot i Grupy 
Sportowej ORLEN

Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem politologiem, profesorem 
nadzw. Uniwersytetu Warszawskiego, komentatorem poli-
tycznym, badaczem syndykalizmu rozmawia Artur S. Górski

Akapit wydawcy

z Energą
SPORT SZKOLNY 
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Godzina 
z prof. Janem Górą

Było słychać.
Było bardzo dobrze słychać.

"Ty ch..." "będziesz siedział".
Smród tych pierdnięć przy-

ciągnął warszawską damę, 
rzadkiej urody ignorantkę, 
schetynową marionetkę.

Oraz jej (PO)morski dwór.
"To rzeczywiście dzień zupeł-

nie wyjątkowy(...) Moment 
rzucenia platynowego pier-
ścienia przez gen.Hallera 

w wody Bałtyku. Moment, 
w którym rybacy z Pucka, Ka-
szubi trzymając wiosła jako 
strażnicy polskiego Bałtyku, 
przekazali pieczę i straż nad 
Bałtykiem polskim żołnierzom, 
którzy tutaj przybyli. Chce 
pokłonić się Pomorzu, chce 
pokłonić się Kaszubom, chce 
pokłonić się ludziom tej zie-

mi(...) dzięki czemu możemy 
być także tu dzisiaj, razem 
stać na polskim wybrzeżu. 

Stać nad Zatoką Pucką"
I było widać.
Było bardzo dobrze widać.
Wspólną radość.
Nowacka, Rybicki, Lewan-

dowski, Aziewicz, no i zaplą-
tany w obce sieci Rutka.

Było widać kontrasygnatę 
partyjnej oligarchii dla po-
spolitego chamstwa.

Uściski, pocałunki, serdecz-
ności.

Autoryzacja mowy niena-

wiści w dniu święta państwo-
wego.

Lekcja poglądowa dla rady 
krajowej PO wystawiona 
z proletariacką szczerością.
"Imagine there's no hate"
A wcześniej... pani Małgo-

rzata Kidawa Błońska w ko-
ścielnej ławce z panem An-
drzejem Dudą.

Przekazali sobie znak pokoju.
Cokolwiek później prezy-

dent powiedział, niewiele 

zdawała się zrozumieć.
Są takie chwile, gdy to co 

państwowe, wspólne, kon-
stytuujące tożsamość narodu, 
ubezpieczające jego trwanie 
i kondycję zbiorową, nie pod-
lega partyjnej erozji.

Tyle wypada wiedzieć kan-
dydując nawet do rady gminy.

Wywrzaski "ty ch..." łatwo 

zamienić na wywrzaski "ty k...".
Obelgi nie mają płci.
Oby zgoda na publiczne 

ubliżanie nigdy Pani nie do-
tknęła.

Pani Małgorzato Kidawa 
Błońska, czy okazana w Puc-
ku euforia to jest górny pułap 
Pani politycznych uniesień?

Kilka kilometrów od Piaśni-
cy wzięła Pani udział w mar-
nej operetce.

Szkoda Pani fatygi na takie 
uwodzenie Kaszubów. Nie zo-
stanie tu Pani sołtysem nawet 
na wybudowaniach.

Marek Formela

Puckie rytmy Kidawy-Błońskiej

Obchody setnej rocznicy 
zaślubin Polski z morzem
Główne uroczystości rocznicowe 100-lecia zaślubin Polski z morzem rozpoczęły 
się w Pucku o godz. 10 na placu przed kościołem pw. św. Apostołów Piotra i Pawła, 
gdzie Prezydent RP odsłonił tablicę upamiętniającą 100. rocznicę zaślubin Polski 
z morzem. Tablicę poświęcił metropolita gdański arcybiskup Sławoj Leszek Głódź.
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Cytat tygodnia

13,3 tys. zł 
koszt bankietu przy okazji 

nagrody Heweliusza 
opłacony z budżetu Gdańska

10 tys. zł 
kwota nagrody dla młodych 

laureatów konkursu  
J. Heweliusza

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Przyjechałem 
na Pomorze, by 
pochylić głowę 

przed bohaterstwem 
i pamięcią ludu 

kaszubskiego, ludu 
Polaków, którzy w sercu 
zachowali Polskę mimo 
germanizacji, okupacji 
i prześladowań. Trwali 

przy niej cały czas, 
bo to są ludzie silni, 

twardzi, przyzwyczajeni 
do ciężkiej pracy, ale i 

ludzie wiary - prezydent 
Andrzej Duda

"Gość Dnia" Radia 
Gdańsk

 Powołano kapitułę nagrody 
kulturalnej Gdańska "Splendor 
Gedanensis", która oceni ubie-
głoroczne dokonania twórców 
i wytypuje mecenasa kultury. 
Zadaniem tym zajmą się: 
Maciej Sobczak - AM Gdańsk, 
Krzysztof Polkowski - ASP, 
Arnold Kłonczyński - UG, 
Barbara Frydrych i Ewa 
Adamska - Biuro Prezydenta 
ds. Kultury, Dorota Karaś i Łu-
kasz Rudziński - wybrani "po 
uważaniu" miejskim przedsta-
wiciele mediów,Jacek Zdybel, 
Dorota Kolak, Magdalena 
Kalisz, Paweł Szopowski, 
Piotr Przybyło - laureaci 
z 2018 roku oraz niestrudzony 
Andrzej Stelmasiewicz - radny 
Wspólnego Gdańska, szczepu 
PO, z komisji kultury.

 Intrygujące. Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdań-
ska, podczas posiedzenia 
Komitetu Regionów w Bruk-
seli - dieta dzienna 326 euro, 
dieta dojazdowa 150 proc. 
diety dziennej, bilet lotniczy 
klasa biznes - westchnęła 
podczas obrad plenarnych, 
że jej wielkim zmartwieniem 
i troską jest niezależność 
i niezawisłość sądów w Polsce, 
w tym w Gdańsku rzecz jasna. 
W praktyce lokalnej troska 
ta wygląda w ten sposób, że 
prezydent Gdańska nagradza 
ławników, zatem członków 
składów orzekających, orde-
rami własnego nadania. Jak 
powiedział podczas ceremonii 
jej zastępca, Piotr Kowalczuk, 
są one "wyrazem wdzięczno-
ści" za rozstrzyganie spraw 
ważnych dla mieszkańców 
Gdańska, wyrazem szacunku 
za każde posiedzenie. Ław-
nicy nagrodzeni to: Alicja 
Furtak-Rozbicka, Bogumiła 
Kalinowska, Elżbieta Jeznach, 
Danuta Zarzycka, Alicja 
Chorzelska-Pytlak, Balbina 
Kasowska, Franciszek Ko-
narski, Kazimierz Mechowski 
oraz Barbara Meyer, b. radna 
SLD. Przewodniczący Rady 
Ławniczej Sądu Rejonowego 
Gdańsk-Południe, K. Mechow-
ski wyraził zaś przy okazji 
dekoracji stosowne uznanie za 
wkład i dbałość b. prezydenta 
w rozwój miasta. Wyrażona 
w Brukseli przez A. Dulkiewicz 
troska o sądy dobrze jest więc 
ubezpieczona na własnym 
obszarze. Sąd Rejonowy 
Gdańsk-Południe przy ul. 3 
Maja, z ławnikami w składzie, 
ma bowiem w swojej właściwo-
ści także sprawy, które rodzą 
się w budynku przy ul. Nowe 
Ogrody zajmowanym przez  
A. Dulkiewicz, P. Kowalczuka 
i innych Gdański pomysł na 
umacnianie sądowej nieza-
leżności przez przedstawicieli 
lokalnej władzy wykonawczej 
nie został jednak w Brukseli 
odpowiednio wyeskponowany. 
Co nadrabiamy.

Hejt w Pucku

Niech hejtuje sobie 
gawiedź

Gdy hejtuje  
w naszej sprawie
Na honorze to jest 

plama
Gdy to czyni wielka 

dama
Czy Kidawa ma więc 

klasę?
Patrzę na to  

z ambarasem…

Widziane z Sopotu

Od początku roku w wy-
padkach drogowych w Pol-
sce zginęło już stu pieszych. 
Z tego ponad połowa na 
oznaczonych przejściach. 
Jeśli  ta tendencja utrzy-
ma się to do końca roku 
zginie  w Polsce  więcej 
osób niż w roku ubiegłym. 
A i tak mamy prawie najgor-
sze w Europie statystyki. 

Wydawało się, że ostatnie 
lata przyniosły poprawę sytu-
acji pieszych. Powstało wiele 
wyniesionych przejść, progów 
zwalniających, stref uspoko-
jonego ruchu. Pojawiły się 
wyświetlacze z uśmiechają-
cymi się buźkami (o ile je-
dziemy zgodnie z przepisami) 
i doświetlenia przejść dla pie-
szych. Jednak jak widać tego 
typu rozwiązań  jest wciąż 
zbyt mało. Nadal jedna piąta 
wszystkich zdarzeń z udzia-
łem pieszych ma miejsce na 
słabo oświetlonych drogach. 
Co dziesiąty wypadek prowa-
dzi do śmierci przechodnia.

Oczywiście piesi nie są bez 
winy. W Polsce co prawda 
mniej osób przechodzi na 

czerwonym świetle niż na 
przykład w Nowym Jorku ale 
i tak wystarczająco dużo by 
wpaść pod koła samochodu, 
którego kierowca nie spo-
dziewa się gwałtownego wtar-
gnięcia człowieka na ulicę. 
Mogłyby to zmienić czujniki 
zwiększające natężenie świa-

tła w sytuacji gdy do pasów 
zbliża się pieszy. Nowoczesne 
rozwiązania są jednak drogie 
i samorządy decydują się na 
nie głównie pod dużą presją 
mieszkańców.

Dwóch mężczyzn podróżu-
jących volkswagenem zginęło, 
trzech zostało rannych pod-
czas wypadku 8 marca ubie-
głego roku w Sopocie kiedy 
rozbawieni i kompletnie pija-
ni mężczyźni uderzyli w słup 
i wjechali w przystanek na 
Alei Niepodległości w Sopo-
cie. Na szczęście na przystan-
ku nikogo nie było ponieważ 
była 5 rano.

Cała Polska była przera-
żona wypadkiem w paździer-
niku ubiegłego roku na ulicy 
Sokratesa w Warszawie gdzie 

jadący z prędkością powyżej 
100 km na godzinę mężczy-
zna przejechał na pasach 
pieszego. Ten wstrząsają-
cy wypadek zapoczątkował 
ogólnopolską dyskusję o bez-
pieczeństwie pieszych, która 
trwa do dzisiaj.

W wielu miastach to miesz-

kańcy inicjują działania 
władz w celu zapewnienia 
większego bezpieczeństwa dla 
pieszych. Również rząd zapo-
wiada rychłe wprowadzenie 
pierwszeństwa dla wchodzą-
cych na pasy, ograniczanie 
prędkości w terenie zabu-
dowanym do 50 km/h przez 
całą dobę oraz zasadę, że za 
przekroczenie prędkości po-
wyżej 50 km/h również poza 
terenem zabudowanym będzie 
można odebrać prawo jazdy.

Trwają kampanie społeczne 
mające na celu poprawę sy-
tuacji pieszych. Na przykład 
kampania: "Czy trochę za 
szybka jazda kończy się tyl-
ko trochę tragicznie", która 
ma nakłonić kierowców  do 
zmniejszenia szybkości.

Samorządy powinny wyka-
zać się większą zapobiegli-
wością i zamiast działać do-
piero w sytuacji presji gdy już 
wydarzy się tragedia, bądź 
pod naciskiem mieszkańców, 
z wyprzedzeniem stosować 
rozwiązania, które zwiększą 
bezpieczeństwo pieszych.

W Sopocie co prawda mamy 
nowe spowalniacze i ronda, 
ale nadal sytuacja starszych 
osób, rodziców z wózkami czy 
osób niepełnosprawnych jest 
niezwykle trudna na przej-
ściach dla pieszych na Alei 
Niepodległości, gdzie zielone 
światła zapalają się na tak 
krótko, że nawet młody, zdro-
wy człowiek z trudem dociera 
na drugą stronę ulicy w wy-
znaczonym do tego czasie.

Bez zwiększenia świado-
mości zarówno pieszych jak 
i kierowców, a także... rowe-
rzystów problem pieszych gi-
nących na drogach nie znik-
nie. Dlatego do wszystkich 
rozwiązań technicznych do-
dajmy kampanie edukacyjne 
dla mieszkańców, którzy na-
wet gdy wejdą w życie nowe 
przepisy dające im pierwszeń-
stwo powinni pamiętać, że 
są bez szans w konfrontacji 
z rozpędzonym samochodem.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Niebezpieczne 
przejścia

Oświadczenie Zrzeszenia Kaszubsko-
Pomorskiego: Jako Kaszubi protestujemy 
przeciwko słowo niegodnym i obelgom
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie wydało oświadczenie w związku z wydarzeniami 
do których doszło podczas obchodów 100. rocznicy Zaślubin Polski z Morzem 
w Pucku.

W rocznicę Zaślubin Polski 
z Morzem, prezydent Rzeczy-
pospolitej Polskiej Andrzej 
Duda, wypowiedział wiele 
znamiennych słów o Kaszu-
bach. Ich kwintesencją były 
zdania powiedziane w Puc-
ku: "Drodzy Pomorzanie 
i Kaszubi! (…) To jest wiel-
ka, wielka zasługa ludzi tej 
ziemi, ludzi zawsze wiernych 
Polsce, ludzi, którzy przez 
dziesięciolecia albo nawet 
i przez stulecia nie wahali się 
za Polskę i polskość zapłacić 
ceny najwyższej (…). To, co 
potem nastąpiło, cierpienie 
obozu koncentracyjnego 
Stutthof, śmierć tysięcy Ka-
szubów w Piaśnicy za Polskę, 

za polskość, za to, że ją tutaj 
przywrócili i budowali, jest 
największym świadectwem 
jakimi synami Rzeczypospoli-
tej i jakimi synami i córkami 
państwo jesteście!"

Tymi słowami Prezydent 
oddał należny hołd wszyst-
kim Kaszubom. To przecież 
właśnie tysiące Kaszubów 
było pierwszymi ofiarami 
koszmaru II wojny światowej 
spośród wszystkich obywateli 
II Rzeczypospolitej.

Właśnie w chwili, gdy pa-
dały te historyczne dla tej 
ziemi słowa wdzięczności 
wobec Kaszubów, rozległy 
się w Pucku skandaliczne 
gwizdy i obelgi adresowane 

do prezydenta. Sprawcami 
tego incydentu byli ludzie 
znani z ekranów telewizji, 
bojówkarze przybyli do Puc-
ka z Warszawy. Niestety, moż-
na wśród nich dostrzec także 
znane osoby z Trójmiasta.

Jako Kaszubi – potomkowie 
ludzi, o których tak pięknie 
mówił prezydent RP i dzia-
łacze Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego – chcemy 
stanowczo odciąć się od 
autorów skandalicznych eks-
cesów zaistniałych w Pucku. 
Niegodne zachowanie tych 
ludzi nie ma nic wspólnego 
z postawą, którą reprezen-
tują prawowici mieszkańcy 
tej ziemi, od pokoleń dbają-

cy o jej dobro i dobro naszej 
wielkiej ojczyzny. Taka była 
symbolika słynnych Zaślubin 
Polski z Morzem, które przy-
gotowali nasi dzielni przod-
kowie i takie jest też nasze 
stanowisko, jako kontynuato-
rów tamtych wydarzeń.

Podpisali

Eugeniusz Pryczkowski 
– wiceprezes Zrzeszenia Ka-
szubsko-Pomorskiego

Zygmunt Orzeł – członek 
Zarządu Głównego ZKP

Kazimierz Klawiter - czło-
nek Rady Naczelnej ZKP
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Dziedzictwo GEDANII – jak pielęgnowana 
jest pamięć i strzeżona prawda w Gdańsku.

Antoni Trzmiel: Skoro jed-
nak panowie przyznajecie 
się jednak, nie - do przede 
wszystkim regionalizmu - ale 
do Polskości, to co się dzieje, 
że taka “stara instytucja” jak 
Klub Gdańskich Polaków 
Gedania, pomimo tego że 
mówiliśmy o tym tydzień, 
czy 2 tygodnie temu w Pol-
skim Radiu 24 pl, nadal jest 
zagrożona… Trzeba panie 
redaktorze sprawę załatwić 
do końca, zwracam się do 
mojego gościa, pana redaktora 
Marka Formeli.

Marek Formela: Sprawa 
jest poważna. Gedania to taki 
sam symbol jak Westerplat-
te, jak Poczta Polska. To jest 
kawałek autentycznej Polski 
w Wolnym Mieście Gdańsku 
i to jest ten kawałek, który 
przez obecne władze Gdań-
ska gorzej dostrzegany niż: 
tramwaj z napisem Danzig, 
skwer Guntera Grassa, czy 
też ławeczka Guntera Gras-
sa, czy też rondo  Wolnego 
Miasta Gdańska. Gedania, 
powinna być dla władz Gdań-
ska komunalnych wyrzutem 
sumienia. A nie problemem 
komercyjnym, a dzisiaj skoń-
czyło się na tym, że z miejsca, 
które zostało założone jako 
Kolonia Polska, i przez lata 
ze środków Przedwojenne-
go Rządu Polskiego, został 
wygenerowany ten fragment 
Gdańska. Rząd Polski po-
mógł, powstało boisko, a wo-
kół boiska, z bieżnią i try-
bunami, powstała Kolonia 
Polska. To był rdzeń Polsko-
ści w Wolnym Mieście Gdań-
sku. Podobnie jak wykup 
kawałka Westerplatte to było 
finansowane z pieniędzy pu-
blicznych. Obok jest kościół 
pw. św. Stanisława Biskupa 
Męczennika. Tam przez lata, 
działał i pracował ksiądz Bro-
nisław Komorowski, którego 
Niemcy zamordowali. To jest 
w ogóle jakaś potworna na-
szych “Polaków Gdańskich” 
historia. Jest tu pomnik pole-
głych Gedanistów. Ponad 116 
zamordowano. Warto to wła-
dzom Gdańska uświadomić.
Antoni Trzmiel: To ja prze-
czytam gdzie między innymi 
byli męczeni: Zaspa, Poczta 
Polska w Gdańsku, Wester-
platte, Szymankowo, Piaśnica, 
Sztutthof.

Marek Formela:  Urna 
z prochami z tych miejsc jest 
na stadionie.
Antoni Trzmiel: No i co tam 
ma być w dwudziestym 
pierwszym wieku.

Marek Formela: W dwu-
dziestym pierwszym wieku, 
na skutek niefrasobliwości, 
tam ma być zabudowa ko-
mercyjna. To boisko, nieży-
jący prezydent Adamowicz 
odstąpił za 1% jego ówcze-
snej wartości, poprzedniemu 
prezesowi Gedanii, Zdzi-
sławowi Stankiewiczowi, 
wieloletniemu prezesowi 
Gedanii i głównemu udzia-
łowcowi Gedanii. Stowa-
rzyszenie Gedania zamiast 
4,2 mln zł zapłaciło 42 tys. 
zł. O sprzedaż zabiegał klub 
sportowy Gedania, obiecu-
jąc, że będzie wykorzystywał 
nieruchomość na cele wycho-
wawcze i sportowe. Ten wa-
runek sprzedający zastrzegł 
w umowie oraz w księdze 
wieczystej. Prezes Gedanii, 
od wielu lat, kiedy przejął ten 
stadion, całą tę historię Klubu 
Gedania traktował w katego-
riach biznesowych. Prezes 
Gedanii, skutecznie sprzedał 
całość i boisko, na którym 
można wybudować tylko bo-
isko i zachować kulturowy 
kod, przynależny i wynikają-
cy z tradycji i historii dla tego 
fragmentu Gdańska – sprze-
dał potentatowi na rynku de-
weloperskim, firmie Robyg 
S.A. Należącej do funduszu 
inwestycyjnego Goldman 
Sachs. Prezesem, przewodni-
czącym rady nadzorczej jest 
Pan Oscar Kazanelson. Za-
daliśmy pytanie panu Osca-
rowi Kazanelsonowi: czy na 
gruntach na których, znajdą 
się prochy obywateli pań-
stwa Izrael, też byłoby mu 
łatwo budować mieszkania 
na sprzedaż.

Antoni Trzmiel: I cóż odpo-
wiedział?

Marek Formela: Od 2 lat 
zaniemówił i nic nie odpo-
wiedział na ten temat co samo 
w sobie jest odpowiedzią
Antoni Trzmiel: No dobrze, 
ale to jest inwestor, powiedz-
my że interesują go w tym 
wypadku, tylko pieniądze, 
ale co z władzami Gdańska?

Marek Formela: Władze 
Gdańska w tej sprawie za-
chowują się dwuznacznie. Bo 
z jednej strony są w sporze 
sądowym. Prokuratoria Skar-
bu Państwa w imieniu Gminy 
Gdańsk, Starosty Gdańskiego, 
bo Prezydent Gdańska jest 
również starostą, domaga się 
zwrotu tego terenu...
Antoni Trzmiel: Prokuratoria  
to jest jednak instytucja pań-
stwowa a nie samorządowa.

Marek Formela: A z dru-
giej strony, ten sam Urząd 
Miasta Gdańska, wydaje na 
skutek, bardzo zaskakującej, 
dziwnej decyzji, co do której, 
mam nadzieję, a obiecał to 
nam minister Jarosław Sel-
lin, mówiąc, że się osobiście 
interesuje losami tej decyzji, 
o dopuszczeniu zabudowy, 
z wykonaniem przesunięcia 
boiska 10-11 m od drzwi ko-
ścioła. W każdym razie, żeby 
było boisko… ale to jezioro 
damy tu...
Antoni Trzmiel: To jezioro 
damy tu…, a ten kościół 
przesuniemy tu…

Marek Formela: W każ-
dym bądź razie tak jak redak-
tor powiedział, będzie miej-

sce na zabudowę komercyjną.
Piotr Kubiak: W kwestii 

spraw związanych z Geda-
nią, Stocznią Gdańską czy 
Westerplatte to widzimy tutaj 
indolencję, indolencje przede 
wszystkim władz miasta, któ-
re o kilkudziesięciu lat nie 
potrafią zadbać o te skrawki 
naszej historii.

Antoni Trzmiel: Ja Panów 
bardzo przepraszam, ale 
bądźmy konsekwentni, to 
są władze wybrane w sposób 
demokratyczny, a może jest tak, 
że gdańszczanom po prostu na 
tym nie zależy, może wolą tę 
historię, że „Był sobie Gdańsk” 
jak napisał w swojej książce, 
pewien „klasyk”, który jak się 
okazuje jest w ogóle Szkotem.

Piotr Kubiak: Są też inne 
słowa, tego „klasyka”, że jak 
powiedział: „Polska to nie-
normalność”.

Marek Formela: Chciał-
bym powiedzieć tak, że rze-
czywiście ta tzw. „troska o  
Gdańsk”, się przejawia, ma 
charakter krótkoterminowy 
i komercyjny, ale czasem 
mam wrażenie, że władze 
gdańska nie dostrzegają 
tej skomplikowanej histo-
rii. Używają słowa wolność, 
a kojarzy im się to, wyłącznie 
z Wolnym Miastem Gdańsk, 
które było opresyjne wobec 
obywateli polskich, nas Pola-
ków mieszkający w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Było ono 
dla nas niebezpieczne, wobec 
nas wręcz zbrodnicze w ostat-
nim okresie swojej działalno-
ści. I teraz przypomnę ogrom-
ne poruszenie pani prezydent 
Dulkiewicz, kiedy po pew-
nym czasie pojechałam zo-
baczyć Westerplatte i okazało 

się, że ekipa dyrektora pana 
Karola Nawrockiego, odkry-
ła jednak, że jest to miejsce 
uświęcone krwią Polaków, 
że są tam szczątki polskich 
żołnierzy, że cała ta narracja, 
związana z kupczeniem ka-
wałkiem gruntu (Westerplat-
te - dop. red.) przez Gminę 
Gdańsk, a przez kilkadziesiąt 
lat nic tam nie robiono, jest 
funta kłaków warta. Dzisiaj 
wydaje mi się, że należy 
głośno mówić w Gdańsku, 
o tym, że jeżeli pielęgnuje-
my tramwaj z napisem Dnzig, 
który jeździ po Gdańsku 
i przywołuje złe wspomnie-
nia, już nie chcę powiedzieć, 
że złe słowo, bo musiałbym 
powiedzieć o polityku, któ-

rego miejsce jest poza sferą 
publiczną, a niestety wciąż 
utrzymuje się z pieniędzy 
Gdańskich podatników.
Antoni Trzmiel: Wiceprezy-
dent miasta, to nie tak łatwo 
zmienić.

Marek Formela: Obowiąz-
kiem Gminy Gdańsk powinno 
być wykupienie tego terenu 
z rąk Grupy Robyg, a jeżeli 
panowie, którzy zarządzają 
grupą Robyg i są właściciela-
mi i strasznie się powołują na 
historię i różne kłopoty, które 
spotkały ich naród wcześniej, 
to może oni powinni ten te-
ren, dla nas święty, to boisko 
zwrócić, to jest raptem 16 
mln.
Antoni Trzmiel: No  ale co by 
tam mogło powstać?

Marek Formela: Tam po-
winien być odtworzony ten 
fragment Gdańska, który 
przechował kod kulturowy 
Polski w Wolnym Mieście 
Gdańsku. To nie jest takie 
samo miejsce jak każde inne. 
To jest wyjątkowe miejsce. 
Cała ta zabudowa, oparta 
o koncept Bauhausu, łączy 
w sobie funkcje społecz-
ne, kulturowe, sportowe, 
i w jakiś sposób gospodarcze. 
Wszystkie sfery funkcjono-
wania człowieka w społecz-
ności.
Antoni Trzmiel: A stulecie 
Bauhausu obchodziliśmy. I to 
był bardzo bardzo ciekawy 
pomysł architektoniczny ale też 
cywilizacyjny. Znienawidzony 
przez Trzecią Rzeszę. Tak, 
że twórcy Bauhausu musieli 
uciekać. Był on, przez chwilę 
w innym wówczas w niemiec-
kim mieście, dzisiejszym 
mieście Wrocław. Jednak 
rozsławił siebie zupełnie gdzieś 

indziej. Jednak Bauhaus był 
także poprzez funkcjonalnie 
jednym z symboli nowocze-
sności odrodzonej Drugiej 
Rzeczpospolitej. I patrzę sobie 
na "Gazetę Gdańską". W tej 
dzisiejszej, widzę reprint Gazety 
Gdańskiej z poniedziałku 30 
stycznia roku pańskiego 1939. 
I tu się robi ciekawie: minister 
spraw zagranicznych rzeszy 
Von Ribbentrop u marszałka 
Rydza Śmigłego. Następnie 
wizyta u ojca świętego. Jest 
też winieta pokazująca Cypel 
Helski, ten fragment jest 
tutaj obecny. Dużo spraw 
i informacji wtedy aktualnych, 
o tym, że przyjechały śledzie, 
kronika policyjna, że w urzę-
dzie stanu cywilnego zginął 
robotnik ale, jest też licytacja 
bydła rozpłodowego, no i ten 
fragment, który najbardziej 
jest ciekawy: dyżury lekarzy: 
w dniu 30 bieżącego miesiąca 
we Wrzeszczu to dr Wagner 
Manslau, przyjmuje przy 
Adolf – Hitler - Straße 51, 
no to tu, trochę mamy taką 
sytuację, że...

Marek Formela: Właśnie, 
że Wolne Miasto Gdańsk… 
to prawdziwe.

Antoni Trzmiel: Tak, i to 
jest to, co może troszeczkę 
uzmysławia, czym był ten 
mit, który wybielał czym było 
Wolne Miasto dla Polaków.

Marek Formela: Pan redak-
tor, ma dobre oko, wydłubał 
pan ciekawy okruch. Mamy 
chyba to szczęście, że co 
prawda radni opozycji gdań-
skiej w sprawie Gedanii, nie 
wykazują nadmiernej inicja-
tywy, ale zarówno minister 
Jarosław Sellin, jak i poseł 
Smoliński są głęboko do-
tknięci skalą tego problemu 
i obiecali się  nim  zająć.

Piot r  Kubiak:  Bardzo 
dobrze że spotkaliśmy się 
dzisiaj tu u Pana redaktora 
Trzmiela, w Polskim Radiu 
24, Marek Formela z Gdań-
ska, ja też z tego Polskiego 
Radia Gdańsk, bo rozmawia-
liśmy już, z różnymi osobami, 
na temat koncepcji, którą pan 
Marek Formela przedstawił, 
mianowicie wykupu przez 
miasto od dewelopera Geda-
nii i godnym upamiętnieniu 
tego miejsca, pozostawieniu 
tego wszystkiego oraz do-
prowadzenie do rewitalizacji. 
Wcześniej, jeszcze nie mie-
liśmy wyklarowanego, tego 
pomysłu. Pomysłu takiego 
wspólnego, również w redak-
cji Radia Gdańsk, rozmawia-
liśmy na ten temat żeby tą 
inicjatywą wykupu lub po-
darowania przez spółkę Ro-
byg tego fragmentu polskiej 
ziemi, właśnie nam, wszyst-
kim i gdybyśmy mieli już to 
wcześniej ustalone, ja bym 
również rozmawiał o tym 
z panem Tuskiem. Może na-
mówił by Angelę Merkel, do 

jakiegoś współuczestnictwa 
w tym chwalebnym dziele. 
Społem.

Marek Formela: Tym bar-
dziej warto przywołać w tym 
momencie słowa Prezydenta 
Andrzeja Dudy, który powie-
dział, że należy pielęgnować 
pamięć i strzec prawdy. Więc 
pielęgnujemy pamięć strzeż-
my prawdy także w Gdańsku.
Antoni Trzmiel: Nikt się nie 
interesuje, ale potem jest 
jak z ekshumacją szczątków 
polskiego żołnierza września, 
kiedy to później się okazało, 
że jest oto wzruszenie. Ale to 
jest możliwe że jak w sprawie 
Mauthausen- Gusen, to się 
udaje, a w sprawie Gedanii, 
zupełnie się nie udaje. Kiedy 
tam jest raczej trudniej, bo 
władze Austrii to jak by nie 
powiedzieć, to etnicznie czy 
tam państwowo, jak śpiewał 
Dymsza –„ ten wąsik ach ten 
wąsik” - to on miał jednak 
obywatelstwo austriackie. Więc 
im jest trudniej a w Gdańsku 
gdzie jest to przecież polskie 
miasto… powinno był łatwiej 
zrozumieć tę oczywista prawdę. 

Marek Formela: Jest też, 
zagadką w jakim trybie kie-
rowniczka Działu ds. Zabyt-
ków Nieruchomych wydała 
firmie Robyg konserwatorską 
zgodę kiedy nie było Wo-
jewódzkiego Konserwatora 
Zabytków na specyficzną 
readaptację tego terenu, tak 
żeby pogodzić interesy de-
weloperskie z wybudowa-
niem boiska sportowego, 
które przesunięte, niezgodnie 
z kształtem urbanistycznym, 
który podlegał tej ochronie na 
mocy decyzji o wpisaniu tego 
terenu do rejestru obszarów 
chronionych. Sprawa znajdu-
je się w procedurze odwoław-
czej w tej chwili w Urzędzie 
Generalnego Konserwatora 
Zabytków. Jest szansa na to 
że ta decyzja zostanie wzru-
szona, zatem całe to pozwo-
lenie na budowę wydane na 
razie nieprawomocne, które 
firma Robyg uzyskała od 
władz Gdańska, które jedno-
cześnie, domagają się zwrotu 
tego terenu, bo jest wykorzy-
stywany niezgodnie z opisem 
w  akcie notarialnym. Jest na-
dzieja, że ta sprawa, jednak 
doczeka się dzięki, presji tak-
że Polskiego Radia 24, Radia 
Gdańsk i Telewizji Gdańsk 
również, dobrego finału.

Antoni Trzmiel: Ja rozumiem 
panowie, bo urodziłem się 
w PRL i na koniec jej dosta-
łem paszport … z orłem, ale 
bez korony… Czy Polskość 
w Gdańsku wygra?

Piotr Kubiak: Moim zda-
niem tak, polskość w Gdań-
sku wygra.

Marek Formela: Polskość 
w Gdańsku wygrała.

Antoni Trzmiel w audycji "Gość PR24" 
w studiu Polskiego Radia 24 rozmawia 
z Piotrem Kubiakiem, dziennikarzem 
Radia Gdańsk i Markiem Formelą, 
redaktorem naczelnym “Gazety 
Gdańskiej”, najstarszej polskiej gazety 
w polskim Gdańsku.
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- Czy kampania wyborcza przed 
wyborami prezydenckimi będzie 
merytoryczna, czy  oparta na 
emocjach? Póki co Szymon 
Hołownia puszcza samolociki 
w brzozę, Krzysztof Bosak 
staje na ślubnym kobiercu, 
wokół Roberta Biedronia 
trwa dyskusja o „pierwszym 
dżentelmenie”, Małgorzata 
Kidawa-Błońska deklaruje 
pojednanie i chadza tropami 
swego dziadka prezydenta 
Wojciechowskiego, a urzę-
dujący prezydent Andrzej 
Duda kontynuuje objazd po 
gminach…
- Każda kampania politycz-

na obfituje w emocje i je 
wywołuje. Łatwo przy tym 
o przesadę, ale tak wygląda 
współczesna kultura i polity-
ka. Mamy walczyć o byt więc 
dlaczego mielibyśmy akurat 
od polityków oczekiwać wyj-
ścia poza ów schemat? W wy-
borach prezydenckich silną 
rolę gra czynnik personalny. 
Wśród wyborców istnieje 
koniunktura na emocje i poli-
tycy będą ją wykorzystywali. 
Merytoryczne są kampanie 
do Sejmu oraz samorządowe, 
w których istotna część kam-
panijnych zapowiedzi może 
zostać zrealizowana, gdzie 
wyraziste są różnice ideowe. 
W wyborach samorządowych 
wagę ma znajomość kandy-
datów i ich rozpoznawalność 

„na wyciągnięcie ręki”. Do 
obietnic składanych przez 
kandydatów powinniśmy 
podchodzić z dystansem. Im 
mniejsze szanse kandydata, 
tym  dystans powinien być 
większy, co nie oznacza, że 
ich obietnice są pozbawione 
sensu. 

- Dają ożywczy impuls?
- Mają znaczenie o ile sy-

gnalizują problemy, któ-
rych główni kandydaci nie 
mogą, lub nie chcą, poruszać. 
Cieszmy się, że debata się 
toczy i z chłodnym dystan-
sem patrzmy, co realnie będą 
oni mogli uczynić. Prezy-
dent w Polsce nie jest głową 
władzy wykonawczej jak 
np. w USA, może wpływać 
pośrednio na decyzje rządu 
i parlamentu. Chcieliśmy 
igrzysk pod nazwą powszech-
ne wybory prezydenckie…

- Ograniczając przed 25 laty 
prerogatywy prezydenta 
w pracach nad Konstytucją 
RP z lęku przed kolejną ka-
dencją Lecha Wałęsy…
- Otóż to. Wygrał ktoś inny… 

- Marzy się prezydent mediator, 
człowiek godzący sprzeczności 
i mający autorytet dzięki swym 
dokonaniom, profesjonalizmowi, 
doświadczeniu. W kampanii 
z kolei widowiskowy byłby 
pojedynek np. Adrian Zand-
berg kontra Grzegorz Braun. 
Jest i trend prosocjalny, od 
którego pan Biedroń raczej 
kuponów nie odetnie?
- W odniesieniu do lewico-

wości start Adriana Zandber-
ga byłby uzasadniony, lecz 
problem polega na tym, iż 
Adrian Zandberg, owszem 
wzbudziłby zainteresowanie 

nawet u ideowych oponentów, 
ale do dobrego wyniku to by 
nie wystarczyło. Przyciągałby 
na chwilę wyborców wielko-
miejskich, w części z dużym 
kapitałem, nie tylko intelek-
tualnym, ludzi młodych i ak-
tywnych, którzy niekonieczne 
na stałe byliby wyborcami le-
wicy. Zanberg jest polityczną 
inwestycją długoterminową. 
Robert Biedroń z kolei przy-
pisuje lewicę do kwestii kul-
turowych a tymi nie wygrywa 
się wyborów. Na pewno nie 
w Polsce…

– Zadziałał brand „Biedroń” 
i przekaz: „patrzcie na mnie, 
byłem prezydentem Słupska, 
dobrze czuję się w Strasburgu 
i w Warszawie, jestem miły 
i zadziorny”?   
– Jest on rozpoznawalny. Po 

drugie wskazanie tego kandy-
data wiąże się ze skompliko-
wanymi relacjami wewnątrz 
Nowej Lewicy. Gdyby szu-
kać pogodzenia rozpozna-
walności z merytoryczno-
ścią i pogodzić inwestycję 
krótkoterminową w Biedro-
nia z zandbergowską próbą 
mocniejszego zakorzenienia 
w problemach społecznych, 
to należałoby wskazać na 
Monikę Jaruzelską. 

– Odtrącona jesienią przez 
lidera SLD Włodzimierza 
Czarzastego, związanego 
paktem z PO, w wyborach 
do Senatu jako kandydatka 
komitetu Polska Lewica zrobiła 
przyzwoity wynik 20 procent 
wśród trzech pretendentów 
na Mokotowie i Ursynowie. 
To jednak córka generała, dla 
połowy rodaków sowieckiego 
namiestnika…
– Monika Jaruzelska gwa-

rantowałyby jednak poziom 
rezultatu wcale nie gorszy 
niż obaj wspomniani przez 
pana politycy lewicy. Da-
wałaby przy tym gwarancję 
utrzymania i zaktywizowa-
nia tradycyjnego elektoratu 
SLD. Geografia wyborcza 
jest nieubłagana. Dzięki temu 
elektoratowi lewica prze-
trwała, weszła do sejmików 
wojewódzkich, zaistniała 
śladowo w europarlamencie. 
Było lewicowe „The Game 
Change” (zmiana gry – dop. 
red.). Jaruzelska dawałaby 
też perspektywę otwarcia na 
inne grupy wyborców, tych 
wielkomiejskich, inteligenc-
kich. Byłaby akceptowalna 
ze względu na wykształce-
nie, na styl uprawiania poli-
tyki. Wreszcie epoka lat 70, 
a nawet 80, jest wspominana 
z elementem pozytywnym, 
przez tych, dla których tamte 
dekady były z różnych powo-
dów dość udane. Wewnętrzne 
układanki skierowały myśle-
nie o kandydacie lewicy na 
inne tory, determinowane 
koniecznością utrzymania 
wewnętrznej równowagi. 

- Z kolei prezydent Andrzej 
Duda, pretendent do reelek-
cji, najwyraźniej obawia się 
wielkich miast i prowadzi 
kampanię w „interiorze”, 
zaczynając w styczniu, ko-
rzystając z prezydenckiego 

„handicapu”. Każdy głos 
ma swą wagę. Czy PAD po-
jawi się wnet we Wrocławiu 
i w Gdańsku?
- Elektorat PiS we wszyst-

kich jego segmentach, jest 
częściej spotykany w mniej-
szych ośrodkach, na obsza-
rach o niższej gęstości zalud-
nienia. To wyborcy średniego 
i starszego pokolenia, nieufni 
wobec części mediów, którzy 
cenią sobie tradycyjne warto-
ści społeczne i bezpośredni 
kontakt z politykiem. Polityk 
przez bezpośrednie spotkania 
się uwiarygadnia. Andrzej 
Duda bez tych działań nie 
mógłby bez ryzyka myśleć 
o zwycięstwie. Ci wyborcy, 
ku którym kieruje się obec-
ny prezydent, są wyborcami 
trudnymi do zmobilizowania, 
a łatwymi do demobilizacji. 

– Czyżby zanosiło się na odpływ 
wyborców od PiS i Andrzeja 
Dudy, bo sondaże tego nie 
potwierdzają?
– Nie tyle nastąpi odpływ 

wyborców, raczej mogliby 
oni nie widzieć sensu stawie-
nia się przy urnach, zniechę-
cić się jakim epizodem, uznać, 
że co mieli osiągnąć dzięki 
rządowi i obecnemu prezy-
dentowi już osiągnęli.

– Pakiety socjalne, okraszane 
polityka godnościową? 
– Poczucie godności i stabi-

lizacji życia codziennego gra 
swoją rolę. Ostrzeżeniem dla 
środowiska prezydenckiego 
mogłyby być poprzednie 
wybory (z 2014 roku – dop. 
red.) prezydenckie na Słowa-
cji. Sytuacja jest dynamiczna, 
ale przed sześciu laty na Sło-
wacji arcypopularny wtedy 
premier Robert Fico, którego 
partia uzyskała wyśmienity 
wynik wyborczy i była naj-
silniejszą partią na Słowacji, 
osiągnął wszystko co mógł. 
Ten lewicowy polityk posta-
nowił zostać jeszcze prezy-
dentem. W pierwszej turze 
wygrał. Realizował zresztą 
politykę w sposób podobny 
do PiS. Szanse zdawały się 
być po jego stronie. Drugim 
biegunem była głownie bra-
tysławska inteligencja. Przy 
demobilizacji elektoratu nie-
spodziewanie Fico wybor-
cy przegrał z debiutantem 
Andrejem Kiską  (w drugiej 
turze wyborów Fico zdo-
był 40,6 proc. głosów – dop. 
red.), mimo tego, że przepro-
wadzono wiele popularnych 
reform. Ten scenariusz jest 
utrapieniem PiS. Kandydat  
musi trzymać rękę na pulsie. 
Geografia wyborcza wska-
zuje na znaczenie wyborców 

z zaniedbanych regionów, nie 
czujących się beneficjentami 
wcześniejszych przemian. 
W Gdańsku chociażby miesz-
kańcy Stogów, Olszynki, Dol-
nego Miasta popierają kandy-
datów PiS.

- Ostatnie pół roku, a i wcze-
śniej, osią sporu była nie 
kwestia społeczna, ale de-
bata, wręcz konflikt, wokół 
wymiaru sprawiedliwości, 
zmian kadrowych i ustaw 
o sądownictwie. Andrzej 
Duda i jego obóz polityczny 
jest zdeterminowany. Przy 
czym idzie na konflikt z eu-
ropejskimi instytucjami, co 
grozi wyłączeniem Polski z eu-
ropejskiego obiegu prawnego. 
Czy konflikt ze Strasburgiem, 
Luksemburgiem i z Brukselą 
to gra warta świeczki? Po 
pięciu latach kadencji rola 
Dudy jako mediatora byłaby 
wyborczo korzystniejsza? 
– Część odpowiedzi wiąże 

się z chronologią. Standard 
kampanii wyborczej polega 
na tym, że w pierwszej fazie 
mobilizujemy najwierniej-
szych wyborców. Musimy 
przypomnieć o swym istnie-
niu tym, którzy mają wizję 
świata najbardziej zbliżoną 
do naszej i najbardziej kla-
rowną, podporządkowaną 
kolorom białemu i czarnemu. 
Kwestia sądownictwa może 
być bezpieczna. W mijającej 
kadencji, gdy dochodziło do 
sporu wokół sądów, wyborcy, 
którzy nie są zdeklarowanymi 
zwolennikami obozu rządzą-
cego lub opozycji, ale którzy 
niezbyt ufali temu, co robi 
PiS, jeśli mieli wybierać mię-
dzy zmianami a ich brakiem, 
wybierali kontrowersyjne 
zmiany a nie to, by było tak, 
jak było. Poza najzagorzal-
szymi zwolennikami PO 
i SLD nikt za sądy umierać 
nie będzie i większość za-
pewne przejdzie obok kon-
fliktu z dystansem. 

– A żelazny elektorat?
– Elektora PiS otrzymał sy-

gnał, że prezydent jest w ich 
obozie. Niewątpliwie PiS do-
stał olbrzymi społeczny man-
dat do sprawowania władzy, 
co też emanuje na Andrzeja 
Dudę. Jednocześnie otrzymał 
kruche podstawy rządzenia. 
Nie mam na myśli Senatu, ale 
fakt zaledwie pięciu głosów 
przewagi w Sejmie i liczne 
grono koalicyjne Zjedno-
czonej Prawicy. Środowisko 
Zbigniewa Ziobry zamierza 
walczyć o swoją przyszłość 
jako radykalny nurt obozu 
władzy. Dla prezydenta Dudy 
jest to wyzwanie. Intuicja 
pana redaktora jest jak naj-
bardziej trafna. Im bliżej ko-
lejnych fragmentów kampanii, 
tym więcej pojawi się gestów 
z jego strony wobec centrum 
politycznego, czyli wybor-
ców, którzy są sympatykami 

prezydentury Andrzeja Dudy, 
nie ze względu na czynniki 
strukturalne, a taki wyborca 
ceni sobie umiar, koncylia-
cyjność, dialog. Takich ge-
stów ze strony głowy państwa 
i jego kancelarii będzie wię-
cej. Warto przy tym pamiętać 
o złożoności sytuacji w obo-
zie określanym jako Zjedno-
czona Prawica czy prawica. 

- Na prawo jest Konfederacja 
i kandydat Krzysztof Bosak…
- Nie mam na myśli kontek-

stu wyborczego pana Bosaka. 
Sukces Konfederacji jesienią 
przyszedł bo był pochodną 
faktu, iż to komitet liberta-
riański (doktryna politycz-
na i ekonomiczna, uznająca 
wolność osobistą i wolność 
ekonomiczną za najwyższe 
wartości w polityce – dop. 
red.). Kładąc nacisk na indy-
widualną wolność, w sferach 
ekonomicznych odwoływał 
się do silnie zakorzenionych, 
głównie u młodszych wybor-
cach, rynkowych stylach my-
ślenia o gospodarce i życiu 
społecznym, postrzegających 
np. ZUS jako zjawisko nie-
bezpieczne…   

- Lub piramidę finansową… 
- Tak, w kategoriach indywi-

dualistycznych. Nie dostrze-
gających, że płacąc składki 
na ZUS płaci się na emerytu-
rę teraz wypłacaną dziadkom, 
ojcu i mamie. Wyzwanie po-
legało będzie jak przekonać 
wyborców, którym wspólno-
towość pojmowana tak, jak 
czyni to PiS i polityka spo-
łeczna nie odpowiada…

- A wątek międzynarodowy?
- Jest istotny. Nie tylko 

w kwestii sądownictwa i try-
bunału. Opozycja będzie się 
cieszyła nieskrywaną sym-
patią części polityków Euro-
py Zachodniej, szczególnie 
z państw „centrum”, czyli 
Niemiec, Francji i Beneluxu. 
Jesteśmy przy tym najbar-
dziej prounijnym społeczeń-
stwem w Europie. To mogło-
by stanowić problem dla PAD, 
ale jest coś, co rządzącym 
udało się rozegrać i co będą 
eksploatować.

- Dwubiegunowość Zachodu?
-  To relacje USA a Unia 

Europejka. Nasze myślenie 
o Zachodzie jest anachronicz-
ne. Wywodzi się z lat „ziem-
nej wojny”, rozumienie świa-
ta zachodniego jako jednej 
oazy dobrobytu materialnego 
i wolności. Polacy wyjeżdżali 
od kilkudziesięciu lat do Nie-
miec, Szwecji, Austrii, USA 
a nie do Hiszpanii generała 
Franco…

- Za Portugalią Salazara też 
nie tęskniliśmy…  
- Też nie. Jest u nas przeko-

nanie, że to świat politycz-
nie monolityczny, w którym 
Berlin, Paryż, Waszyngton 
i Rzym w jednym stoją po-
litycznym domku. Z trudem, 

jeśli w ogóle, przyjmujmy, że 
istotą polityki zachodniej jest 
głęboki podział między Euro-
pę a Stany Zjednoczone. Ten 
podział ciągnie się od pół-
wiecza. Po „zimnej wojnie” 
wychodzi na wierzch. Nie da 
się go przypudrować zagro-
żeniem ze strony ZSRR. Wy-
chodzi on przy polityce ener-
getycznej, w podejściu do 
Bliskiego Wschodu, do Iranu 
i Izraela, w relacjach z Rosją. 
A dla nas to ciągle jest jed-
ność. Po Brexicie sytuacja 
będzie jeszcze delikatniejsza. 
Zatem to, co PiS traci w Unii 
na polemice, a momentami 
na jawnym konflikcie z Ber-
linem i z Brukselą, będzie re-
kompensował sobie relacjami 
ze Stanami Zjednoczonymi.

- Licząc na stałą przychylność 
i prezydenturę Donalda 
Trumpa, który swoje problemy 
z impeachmentem ma, jak się 
zdaje, za sobą? 
- Wiadomo, że są zażegna-

ne i to on wygra ponownie 
wybory prezydenckie. Tyl-
ko jakiś nieprzewidywalny 
kataklizm może mu w tym 
przeszkodzić. Demokraci się 
poddali. Ich potencjalny kan-
dydat Joseph Biden jest zgra-
ną kartą. Jeśli wystąpi Bernie 
Sanders to będzie kandydatu-
ra raczej tożsamościowa… 

- Senator Sanders to ciekawy 
polityk socjalistyczny, nie 
tylko ze względu na polsko-

-żydowskie korzenie…   
-  Mimo wieku przyciągnie 

głosy młodych, ale bez szans 
na zwycięstwo. Może być 
pociągający, jak wcześniej 
Jeremy Corbyn z Labour 
Party. Demokraci zaznaczą, 
że mają polityków, że mają 
poglądy, a jak przyjdzie kry-
zys to powiedzą: a nie mówi-
liśmy, nie przestrzegaliśmy. 
I tyle. Sukcesy Trumpa będą 
zauważalne. Choćby to, że 
wygrał istotny etap wojny 
ekonomicznej z Chinami, 
wymuszając na nich zakupy 
za 250 mld dolarów w USA. 
Co oznacza też uderzenie 
w europejskich producentów. 
USA pośrednio wzmacniają 
Andrzeja Dudę. 
- Kupujemy bez offsetu 
i przetargu myśliwce nowej 
generacji F-35 u Lockheeda 
Martina, które za pięć-sześć 
lat będą śmigać po niebie... 
- Nie wiemy tylko kogo 

nimi zaatakujemy… Jeste-
śmy w epigońskim momencie 
przeświadczenia, że istnieje 
mistyczny Zachód, spajany 
czym innym niż doraźnym 
interesem ekonomicznym. 
Nord Stream 2 pokazuje, że 
interesy naszych partnerów 
nie są tożsame. Pozostałe 
kraje Grupy Wyszehradz-
kiej (poza Polską to Czechy, 
Słowacja i Węgry – dop. 
red.), zapewniły sobie prag-
matycznie elastyczne relacje 
z Moskwą, Waszyngtonem, 
Berlinem. 

Więcej na stronie 
Wybrzeże24.pl

Z dr hab. Rafałem Chwedorukiem politologiem, profesorem nadzw. Uniwersytetu 
Warszawskiego, komentatorem politycznym, badaczem syndykalizmu rozmawia 
Artur S. Górski

Rafał Chwedoruk: Wybory to koniunktura na emocje
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Obchody setnej rocznicy zaślubin Polski z morzem

Gdańsk świętował 100-lecie powrotu 
Pomorza w granice Rzeczypospolitej

Promocja książki "Deportacje Polaków i obywateli 
polskich do Kazachstanu w latach 1936-1941."

Na rogu ulic 1 maja i Stary Rynek Andrzej Duda złożył 
wieniec pod tablicą upamiętniającą mieszkańców Pucka wy-
wiezionych i pomordowanych przez Niemców w lasach pia-
śnickich w 1939 roku. Następnie Prezydent, Prezes Instytutu 
Pamięci Narodowej Jarosław Szarek i Burmistrz Pucka Hanna 
Pruchniewska odsłonili na Starym Rynku tablicę pamiątkową 

poświęconą Antoniemu Miotke współorganizatorowi uroczy-
stości zaślubin Polski z Bałtykiem w 1920 roku, członkowi 
puckich władz miejskich okresu XX-lecia międzywojennego, 
polskiemu działaczowi niepodległościowemu.

O godz. 11 w kościele pw. Św. Apostołów odbyła się msza 
św. z udziałem Prezydenta. Homilię wygłosił Arcybiskup Sła-

woj Leszek Głódź.
Akt Odnowienia zaślubin Polski z morzem i przemówienie 

Prezydenta w porcie rybackim u stóp pomnika Generała J. Hal-
lera zakończyły uroczystości w Pucku.

GG

Główne uroczystości rocznicowe 100-lecia zaślubin Polski z morzem rozpoczęły się w Pucku o godz. 10 na placu przed 
kościołem pw. św. Apostołów Piotra i Pawła, gdzie Prezydent RP odsłonił tablicę upamiętniającą 100. rocznicę zaślubin Polski 
z morzem. Tablicę poświęcił metropolita gdański arcybiskup Sławoj Leszek Głódź.

- Obchody powrotu Po-
morza w granice Rzeczy-
pospolitej to bardzo duże 
przedsięwzięcie - powiedział 
Janusz Gabrysiak, Gdańska 
Szkoła Artystyczna, Teatr 

"Znak". - Z punktu widzenia 
aktywizowania edukacyjne-
go i historycznego wspólnie 
z Nadbałtyckim Centrum 
Kultury zrealizowaliśmy grę 
miejską - fantastyczną, z hu-
morem, wartką. Zaczynała 
się w Nadbałtyckim Centrum 
Kultury koncertem wielkie-
go dandysa swojej epoki, 
ogromnej gwiazdy wymiaru 
światowego Ignacego Jana 
Paderewskiego. Tam spotykał 
uczestników gry młody gdań-
ski detektyw, który przypad-

kiem nazywa się Bednarski 
i otwiera swoją działalność 
w Gdańsku. Potężna fala 
przygody i historii zabiera 
uczestników w gonitwę po 
mieście podczas, której ratu-
ją polską delegację i genera-
ła Hallera przed zamachem 
bojówki niemieckiej. Gra 
miejska kończy się dotar-
ciem na peron gdzie obydwa 
się festyn, na którym można 
zatańczyć z małżonką Józefa 
Wybickiego, bohatera, które 
wręczył generałowi Hallero-
wi obrączki na dworcu gdań-
skim. Ta scena zostanie od-
tworzona. Wszystko zostało 
tak wymyślone, aby pokazać, 
że mamy poczucie humo-
ru, że chcemy się bawić, ale 

chcemy też pokazać, że my-
ślimy społecznie. Do wspól-
nej zabawy wciągnęliśmy 
wiele szkół z pomorskiego, 
wydaliśmy specjalny mały 
podręcznik szkolny, w któ-
rym dzieci mogą przeczytać 
jak ważna jest dla nas wspól-
nota, jak w polskim Gdańsku 
czujemy się szczęśliwi.

Kilkaset osób wzięło udział 

w awanturnicza grze miej-
skiej "Tajemnica zaślubin, 
czyli dlaczego gdańszczanie 
wręczyli generałowi Halle-
rowi obrączki". Na drodze do 
rozwiązania zagadki uczest-
nicy gry spotkali m.in. de-
tektywa Bednarskiego, ciotkę 
Apolonię, Ignacego Paderew-
skiego, bohaterskiego dr Jó-
zefa Wybickiego, tajemnicze-

go pana zwanego Dziadkiem, 
niemieckich bojówkarzy ko-
munistycznych.

Aby wziąć udział w grze 
miejskiej trzeba było 9 lute-
go, w przeddzień symbolicz-
nych zaślubin Polski z mo-
rzem, między godziną 10.00 
a 14.00 pojawić się w gdań-
skim Ratuszu Staromiejskim 
przy ul. Korzennej 33/35. 

I z tego miejsca uczestnicy 
gry ruszali by w pięknych 
zakątkach Starego Miasta 
uczestniczyć w awanturniczej 
przygodzie. Stawka była nie-
bagatelna, a zadanie z pozo-
ru proste. Należało odnaleźć 
Ciotkę Apolonię, a także ura-
tować polską delegację i kraj 
przed zamachem.

Gra kończyła się na peronie 
dworca głównego, gdzie na 
festynie można było posłu-
chać orkiestrowych szlagie-
rów z lat 20-tych, zatańczyć 
charlestona. Kaszubi zaprosili 
do swojej kuchni. Młodzież 
gdańska odtworzyła stuletni 
plac zabaw i pokazała dzie-
ciom, jak bawiono się w cza-
sach ich pradziadków. Czekał 
Pan Fotograf ze swym stu-
letnim aparatem, który robił 
pamiątkowe foto w kolorach 
starej sepii. Jeźdźcy Szwadro-
nu Kaszubskiego i inni rekon-
struktorzy dopełnili klimatu 
przenosząc w czas odradzają-
cej się Polski.

TŁ

Gra historyczna "Tajemnica zaślubin, 
czyli dlaczego gdańszczanie 
wręczyli generałowi Hallerowi 
obrączki" oraz festyn na peronie 
dworca głównego w Gdańsku był 
atrakcjami zorganizowanymi z okazji 
100-lecia powrotu Pomorza w granice 
Rzeczypospolitej.

O książce rozmawiali dr 
Dmitriy Panto oraz dr Marek 
Szymaniak, kierownik Dzia-
łu Naukowo-Wydawniczego 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku.

W publikacji zostały zapre-
zentowane w większości nie-
znane dotąd dokumenty doty-
czące sowieckich deportacji 
Polaków i obywateli polskich 

do Kazachstanu. Przetłuma-
czone  na język polski do-
kumenty poprzedza opraco-
wanie historyczne, w którym 
autor przybliża czytelnikowi 
najważniejsze okoliczności 
wiążące się z represyjnym 
charakterem fal deportacyj-
nych oraz opisuje dramatycz-
ne warunki, w jakich przebie-
gały. Książka zawiera także 

materiał ilustracyjny: mapy, 
rysunki i zdjęcia. Jej treść 
wzbogacono o relacje świad-

ków, zebrane w ostatnich la-
tach przez Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku.

- Moje zainteresowanie tym 
tematem wiąże się właściwie 
z moją osobistą historią - po-

wiedział dr Dmitriy Panto, 
pracownik Działu Naukowe-
go Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku. - Urodziłem 
się w Kazachstanie jako jeden 
z potomków deportowanych 
tam Polaków w 1936 roku. 
Zatem ta historia od zawsze 
była obecna w moim życiu 
i stąd moje zainteresowanie 
historią, a w efekcie wybór 
studiów, które rozpocząłem 
w Kazachstanie i ukończyłem 
w Polsce. Ten temat zawsze 
był obok mnie, w rodzinie, 
w przekazach rodzinnych. 
Znałem go z dzieciństwa 
z innej strony - z wspomnień, 
notatek, zdjęć, które w domu 
się przewijały.

Tomasz Łunkiewicz

W Muzeum II Wojny Światowej w ramach 
cyklu "Spotkania z historią” odbyła się  
promocja książki "Deportacje Polaków 
i obywateli polskich do Kazachstanu 
w latach 1936-1941. Dokumenty ze 
zbiorów Archiwum Prezydenta Republiki 
Kazachstanu" Publikację opracował 
i opatrzył wstępem dr Dmitriy Panto.
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Godzina z prof. Janem Górą

Nie zmienił swojej natury 
malarskiej, stylu, poglądów, 
pozostał dalej takim jaki był. 
Ciężkie chwile ma już za 
sobą. Teraz rozmowę zaczy-
namy od tego kto ostatnio 
umarł i rzeczywiście okazuje 
się, że ostatnie miesiące były 
bardzo trudne, ale zmieniam 
szybko temat, pijemy wspa-
niałą angielską herbatę, łago-
dzę dyskusję i robi się cieplej.

Studiując w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Pięk-
nych w Gdańsku (1958-1963) 
nie miał już styczności z ko-
lorystami poza Piotrem Po-
tworowski, który prawdę mó-
wiąc z koloryzmem nie miał 
już dawno nic wspólnego, ale 
prace młodego studenta z So-
potu bardzo mu się podobały, 
zwrócił na nie baczniejszą 
uwagę. W ponadczasowych 
kompozycjach prof. Góry po-
jawia się zawsze ten sam mo-
tyw, artysta zaciera wszelkie 
granice wszechświata zadając 
pytanie o sens trwania.

W rozmowie rozwijamy 
wątek zapamiętanych obra-
zów dzieciństwa. Obrazów 
transportów ludności żydow-
skiej jadących niechybnie na 
śmierć. W odkrytych bydlę-
cych wagonach ponad bur-
ty zabezpieczonych drutem 
kolczastym wystawały tylko 
głowy umęczonej, stłoczonej 
ludności. Jako siedmioletni 
chłopiec w Duksztach Ko-
lejowych na Wileńszczyź-
nie wraz z innymi dziećmi 
zanosił im upieczone przez 

mamę z ziemniaków, cebuli 
i słoniny duże bliny. Lament 
i wołanie o wodę wyczerpa-
nych ludzi pozostały w pa-
mięci do dziś. Tylko dzieci 
mogły podchodzić do tych 
potwornych transportów. 
W swej zbrodniczej kulturze 
Niemcy nie strzelali tam do 
dzieci. Obrazy te pozostały 
w pamięci na całe życie, ale 
jak mówi artysta nie pojawiły 
się w twórczości. Myślę jed-
nak, że prace z początkowe-
go okresu twórczości mimo 
wszystko odwołują się do 
tamtych wspomnień, postaci 
wrosłych w niebyt metafi-
zyczny, to świat kreowany 
przez prof. Jana Górę, o któ-
rym pisał kiedyś Jerzy Afana-
sjew… ”że nie mógł powstać 
gdzie indziej, że on sam 
mieszka w nim i po którym 
wędruje. Daleko od mecha-
nicznych procesów - jego gra-
fiki są czułymi wskazówkami 
myśli i ręki”. Potworowski 
wyczuł tę nieprawdopodobna 
siłę przekazu i autentyczności. 
Przypuszczam również, że 
klimat dzieciństwa, poetyc-
kich architektonicznych wizji: 
cerkwi, synagog, kościołów 
przeniósł do późniejszych 
cykli malarskich.

Rozmawiając o nauczy-
cielach artysta wspomina 
cudowne chwile spędzone 
w sopockim ognisku pla-
stycznym na początku lat 50. 
Zajęcia malarskie prowadził 
przybyły z Krakowa artysta 
Stanisław Wójcik, uczeń Zbi-

gniewa Pronaszki. Wówczas 
jako chłopiec poznał smak 
prawdziwej sztuki. W po-
mieszczeniach dzisiejszego 
SPATiF mógł malować czym 
bądź, nawet dłońmi co spra-
wiało wielką frajdę, po raz 
pierwszy poczuł tam smak 
prawdziwej grubej gorzkiej 
czekolady łamanej i rozda-
wanej przez pana od rysunku 
i malowania. Niezapomniany 
smak amerykańskiej czeko-
lady podnoszącej wrażenia 
nauki. Wójcik był znakomi-
tym artystą i nauczycielem, 
szybko wrósł w klimat Wy-
brzeża, ale też szybko został 
zepchnięty na margines arty-
stycznego życia, nie był prze-
bojowy.

Profesor Jan Góra wspo-
minając Stanisława Wójcika 
mówi o zadumie, smutku 
ale i radości jego dzieł. „Pa-
miętam serdeczną atmosferę 
ciepła i koloru, którą Sta-
szek stworzył dla dziatwy 
tam przychodzącej. Było to 
moje pierwsze zetknięcie 
ze sztuką. Po wielu latach 
było mi dane znowu spotkać 
Staszka w gdańskiej uczelni 
plastycznej, w której przeka-
zywał nam, studentom tajniki 
swojego malarstwa”. To były 
cudowne czasy, w końcu mo-
gliśmy po wojnie cieszyć się 
beztroską dziecięcych zabaw 
i wspaniałych chwil. Później 
nadeszły czasy profesorów 
Studnickiego, Lama i nieza-
pomnianego Gerżabka oraz 
praca na Wydziale Architek-
tury i Malarstwa Politech-
niki Gdańskiej. Jego sztuka 
dojrzewa, korzysta z mono-
chromatycznej gamy barw, 
zacierają się ślady przeszłości, 
świat mknie do przodu, seria 
wystaw w Kopenhadze, Pa-
ryżu, Cambridge, Dortmun-
dzie, Kinszasie, Nowym Yor-
ku, Toronto, Tokyo dowodzi 
o jego talencie. Dziś w spo-
koju maluje kiedy ma czas 
i ochotę. Nadal niezmiennie 
tworzy bezkompromisowy 
swój świat malarstwa metafi-
zycznego.

Stanisław Seyfried

Najlepsze lata kariery malarskiej prof. Jana Góry przypadają 
na drugą połowę XX wieku, wówczas kiedy wraz z żoną 
też malarką stanowili nierozłączną parę. Na wernisażach 
pojawiali się zawsze razem. Ich malarstwo nie było tożsame, 
kierowali się zupełnie innymi przesłankami, ale ich sztuka 
nie pozostawała bez komentarza. Pani Basia odnosiła się do 
przeszłości, pan Jan do przyszłości. Dziś po ośmiu latach od 
śmierci żony profesor znowu maluje, niechętnie, ale wystawia.

Profesor Jan Góra
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Urząd Statystyczny w Gdańsku potwierdza -  
lasów w Województwie Pomorskim wciąż przybywa!

Odnotowany wzrost po-
wierzchni gruntów leśnych 
naszego województwa w la-
sach gdzie gospodarzami są 
pomorscy leśnicy wyniósł 
w tym okresie 565  ha. - to 
tyle ile łącznie wynosi po-
wierzchnia 26 stadionów na-
rodowych! 

Potwierdzono tym samym 
wciąż powtarzane przez leśni-
ków zapewnienia o wzroście 
powierzchni lasów zarówno 
w skali kraju jak i naszego 
województwa. Wzrost ten 
jest między innymi wyni-
kiem rosnącej ilości sadzo-
nych przez leśników drzew. 
W roku 2014 posadzili ich 
ok. 30 000 000 żeby w 2018 
poprawić ten wynik o kolejne  
5 000 000 szt.. Leśników 
szczególnie cieszą donie-
sienia zawarte w raporcie 
o wzroście lesistości woje-
wództwa dzięki tzw. odno-
wieniom naturalnym (siłami 
natury), które wymagają od 
nich  sporej wiedzy, umie-
jętności i doświadczenia. 
W roku 2014 odnowień tych 
było 340 ha, a w 2018, jak 
podaje US, ich powierzchnia 
wzrosła do 503 ha. Tym sa-
mym, dzięki  pracy leśników, 
Województwo Pomorskie 
umocniło pozycję lidera pod 
względem lesistości w skali 
kraju i z wynikiem 36,4 % 

(w 2014 było 36,3%) zajmuje 
3 lokatę zaraz po wojewódz-
twie lubuskim i podkarpac-
kim. 

Spadek ilości lasów odno-
towano jedynie w  gminach 
mających status miasta na 
prawach powiatu i wyniósł 
on łącznie 39 ha. 

Raport US obalił przy oka-
zji kolejny mit kierowany 
pod adresem leśników. Tak 
zwane zabiegi pielęgnacyjne 
(wycinki drzew) nie tylko, jak 
pokazuje raport, nie uszczu-
pliły powierzchni pomorskich  
lasów, ale wręcz przyczyniły 
się do wzrostu ich zasobno-
ści! Jak piszą autorzy raportu 
cyt.: ,,W latach 2014-2018 
wielkości zasobów drzew-
nych na pniu  systematycznie 
rosła. W 2018 r. w wojewódz-
twie pomorskim wyniosła  
181676,1 tys.m3.

 W porównania z 2017 r. 
zwiększyła się o 653,8 tys.m3  
i o 8 314,5 tys. m3 w stosunku 
do 2014 r. Większość, bo aż 
87,5 % zasobów znajdowało 
się w zarządzie Lasów Pań-
stwowych” 

Raport  odnotowuje co 
prawda wzrost pozyskania 
drewna  w badanym okresie, 
ale nie wskazuje jego głów-
nej przyczyny. Przypomnijmy 
więc, że  w roku 2017 na tere-
nie Nadleśnictwa Lipusz oraz 

w 5. innych pomorskich nad-
leśnictwach doszło do niespo-
tykanej w  swym rozmiarze 
klęski żywiołowej.  W ba-
danym przez GUS okresie  
(od roku 2014-2018) wi-
doczny jest obraz tej klęski 
w postaci zwiększonego po-
zyskania drewna uprzątnię-
tego przez leśników w latach  
2017 - 2018 r. Jak wskazują 
dane liczbowe,  w wyniku 
tej katastrofy w samym tylko 

Nadleśnictwie Lipusz pozy-
skano  z przyczyn katastro-
fy: w roku 2017 – 332 000 
m3 drewna, a w 2018 – 707 
000 m3, aby już w roku 2020 
planować jego pozyskanie na 
poziomie 47 000 m3. Ogólna 
tendencja stałego, ale nie-
znacznego wzrostu pozyska-
nia drewna wynika wprost 
z rosnącej powierzchni po-
morskich lasów oraz powięk-
szania się ich zasobności, na 

co wskazuje GUS. Wyniki 
opublikowane przez Urząd 
Statystyczny w Gdańsku 
w sposób jednoznaczny 
wskazują, że działania po-
morskich leśników przy-
noszą mieszkańcom wo-
jewództwa pomorskiego 
wymierne korzyści i w ża-
den niepokojący sposób nie 
rzutują na ogólny stan za-
sobów leśnych wojewódz-
twa, które według autorów 

raportu, stale rosną. 
Dla pomorskich leśników 

obchodzących w tym roku 
Jubileusz 75 lecia swojej 
działalności, a szczególnie 
dla mieszkańców naszego 
regionu to dobra wiadomość.

Zapoznaj się z raportem:
https://gdansk.stat.gov.pl/
download/gfx/gdansk/pl/
defaultaktualnosci/743/4/1/1/
lesnictwo_2014-2018_woj_
pom_2.pdf

Jak ustalili autorzy raportu US 
w Gdańsku w latach 2014-2018 lasów, 
będących bezpośrednio w zarządzie 
Lasów Państwowych, w województwie 
pomorskim systematycznie przybywa! 



GAZETA GDAŃSKA
piątek 14 luty 2020 r. 11SPORT

Chcę wykonać swoją pracę najlepiej jak potrafię

- Czy na niecałe sześć miesięcy 
przy igrzyskami można jesz-
cze o nich nie myśleć, można 
mieć do tej imprezy dystans? 
Czy już jednak żyje pani tą 
najważniejszą w tym roku 
imprezą?
- Można zachować dystans. 

Jestem osobą, która stara się 
żyć teraźniejszością, a nie 
przeszłością i przyszłością. 
Oczywiście wszystkie przy-
gotowania i wszystkie dzia-
łania robione są z myślą 
o igrzyskach, ale to nie jest 
tak, że mocno przeżywam 
ten moment. Na razie jestem 
myślami tu i dzisiaj.

- To będą pani kolejne igrzyska. 
Emocje są takie same jak 
przy pierwszym starcie czy 
jest teraz większy dystans?
- Nigdy nie starałam się ro-

bić sobie ze startu na igrzy-
skach jakiejś presji. Zawsze 
starałam się to traktować 
jako kolejny start. Wiadomo, 
że jest ważny i ta świado-
mość we mnie jest. Występ na 
igrzyskach to jest upragniony 
cel każdego sportowca więc 
jest to niesamowite przeży-
cie. Teraz na pewno będzie 
inaczej. Będę w nich starto-
wała ze świadomością, że są 
to ostatnie igrzyska w mojej 
karierze sportowej, trzecie 
jeśli oczywiście pojadę, ale 
nawet nie zakładam innego 
scenariusza. Może to będzie 
nadawało im większą wagę, 
większy wydźwięk.

- Start w Tokio będzie różnił 
się od poprzednich tym, że 
tym razem pani razem z ko-
leżankami ze sztafety 4x400 
będziecie bardzo poważnymi 
kandydatkami, jednymi 
z faworytek, do medalu. Na 
pewno większe oczekiwania 
wobec pań startu będą mieli 
kibice.
- Oczywiście, że tak. Wie-

lokrotnie podkreślałam, że 
zdajemy sobie sprawę, że są 
takie szanse, ale nie możemy 
do tego startu podchodzić 
w jakiś specjalny, inny spo-
sób niż do tej pory. Jeżeli jest 
znaleziony przepis na sukces, 
który działa, to my zgodnie 
z nim się zachowujemy. Nie 
lubię głośno mówić o meda-
lach, nie lubię o tym myśleć. 
Chcę po prostu pójść i jeśli 
będę miała występu w tym 
biegu wykonać swoją pracę 
najlepiej jak potrafię. My-
ślę, że pozostałe dziewczyny 
mają takie same podejście. 
A jaki będzie efekt, jaki to 
będzie poziom, a do tej pory 
jest bardzo wysoki, to będzie-
my oceniać po wszystkim. 
Nie lubię mówić o tym gło-
śno, bo pompuje się balonik, 
presja rośnie, a w przypadku 
niepowodzenia wszyscy są 
boleśnie rozczarowani.

- Z Japonii mają panie bardzo 

dobre wspomnienia. W Jo-
kohamie na nieoficjalnych 
mistrzostwach świata udało 
się pokonać Amerykanki. Ja-
ponia się więc dobrze kojarzy.
- My nie mamy żadnych 

negatywnych myśli. My my-

ślimy tylko i wyłącznie pozy-
tywnie. Ale będąc w sporcie 
wszystkie wiemy jaki jest 
ten sport. Jest nieobliczalny 
i dlatego jest piękny. Nie chcę 
zakładać żadnego scenariusza. 
Szczerze mówiąc nie chciała-
bym o tym rozmawiać. Chcia-
łabym mieć swobodę pójścia 
i wykonania swojej pracy naj-
lepiej jak potrafię.

- W ubiegłym roku rozwiązał 
się u pani worek medalowy, 
przede wszystkim w sztafecie.
- Tylko w sztafecie. Jeszcze 

na igrzyskach wojskowych 
zdobyłam medal na 200 me-
trów, ale to troszeczkę innej 
rangi impreza. Pozostałe 
medale są w sztafecie. Było 
super. Co mam więcej powie-
dzieć. Chyba każdy sporto-
wiec by się cieszył.

- W pani wypadku jest chyba 
drobny niedosyt, że w Doha 
występowała pani w elimi-
nacjach, a nie miała okazji 
na start w biegu finałowym.
- Zgadza się. Zawsze powta-

rzam, że lubię czuć, że wyko-
nuję jakiś plan. Zawsze chcę 
biegać, a nie obserwować 
rywalizację z trybun. Mam 
nadzieję, że to był tylko jed-
norazowy przypadek i więcej 
w takiej sytuacji nie będę. 
Uważam, że i tak miałam 
mocne wejście w tą sztafe-
tę 4x400 metrów. Myślę, że 
wiele osób nie spodziewało 
się, że to wszystko tak szybko 
się potoczy. Jestem zadowo-
lona i szkoda tylko, że na ten  

bieg nie weszłam do główne-
go składu, ale w pozostałych 
byłam i jakieś doświadczenie 
złapałam. To było dla mnie 
najważniejsze w tamtym roku 
żeby móc to doświadczenie 
łapać, żeby na rok igrzysk 
mieć nie tylko formę, ale 
jeszcze jakąś wiedzę na ten 
temat.

- Zmieniła pani dystans z biegów 
sprinterskich na 400 metrów. 
Dlaczego?

- Sam pan powiedział, że 
otworzył się worek z meda-
lami. Ma pan już odpowiedź 
(śmiech). Wytrzymałość ła-
twiej wypracować niż szyb-
kość. Jeśli chce się biegać 
szybko na 100, 200 metrów 
to nie jest kwestia tylko chę-
ci, ale również predyspozycji 
ciała. Albo się z tym urodzisz, 
albo nie. A wytrzymałość za-
wsze można zrobić. Ja byłam 
typem sprinterki bardziej 
na 200 niż na 100 metrów 
i zawsze lepiej biegałam 
końcówki. Biegałam 400 
metrów jako juniorka i do 
tej pory mój rekord Polski 
w tej kategorii wiekowej jest 
nie poprawiony. Było więc 
wiadome, że wrócę do tego 
dystansu prędzej czy później. 
Ta decyzja tylko ze względów 
zdrowotnych była przekłada-
na w czasie. Z trenerem dwa 
lata temu podjęliśmy decyzję 
że czas najwyższy na zmia-
nę. Trener umiejętnie dobrał 
trening tak, żebym nie stra-
ciła na szybkości, a zyskała 
na wytrzymałości. Jak na 
razie, tfu, tfu, nie zapeszając 
wszystko dobrze wychodzi. 
No i jestem na 400 metrów.

- Ważnym rokiem w pani 
karierze był rok 2012. Igrzy-
ska w Londynie, a później 
wstąpienie do wojska. Co 
dało pani wojsko?
- Tu już w tylu wywiadach 

mówiłam. Wie pan jak to 
jest po raz setny opowiadać 
tą samą historię (śmiech). 

Przede wszystkim dało mi 
możliwość kontynuowania 
kariery sportowej. Nie mia-
łam możliwości finansowych 
żeby móc kontynuować karie-
rę i poważnie zastanawiałam 
się czy kończyć czy nie, co 
robić. Sport to nie jest tyl-
ko kwestia czy ja chcę czy 
nie chcę, ale też czasem po 
prostu czy mogę sobie na 
to pozwolić. Wojsko dało 
mi przede wszystkim to, że 

przez czteromiesięczne prze-
szkolenie, które musiałam 
przejść, aby zostać zawodo-
wym żołnierzem, troszeczkę 
odetchnęłam od lekkoatlety-
ki. Mogłam sobie przemyśleć 
czego chcę. Mogłam sobie 
przemyśleć dalszy rozwój 
kariery, jakbym to widziała. 
Wojsko pozwoliło mi się zdy-
stansować, dało świeże spoj-
rzenie na sport.

- Pani buduję formę częstymi 
startami czy raczej biorąc 
udział w wybranych mityngach?
- To wszystko zależy od 

sezonu, od stanu zdrowia. 
Często jest tak, że kolejne 
starty, mityngi nakręcają lub 
rozkręcają. Bywa tak, że 
startami dochodzę do formy. 
Nie ma reguły na to (śmiech). 
Wszystko zależy w jaki spo-
sób trenujemy, jak się układa 
sezon, jakie są możliwości 
startowe. Jeśli nie ma moż-
liwości startowych to odpo-
wiednio dobieramy jednostki 
treningowe, żeby organizm 
dostał takie bodźce jakie są 

podczas startów, na zawo-
dach. To jest skomplikowany 
proces (śmiech).

- Na mityngu Copernicus Cup, 
który odbył się w minioną 
niedzielę pokazały panie 
dobrą formę. Justyna Świę-
ty-Ersetic ustanowiła nowy 
halowy rekord Polski w biegu 
na 400 metrów.
- To jest tak, że jak się 

wskakujesz na jakiś poziom 
to starasz się go podtrzymy-

wać. Jak znajdujesz przepis 
na sukces to się go trzymasz, 
wprowadzasz lekkie korekty, 
lekkie zmiany. To jest tylko 
sport. Jest bardzo ciężki tre-
ning i ciała nas wszystkich 
są na najwyższych obrotach. 
Najważniejsze dla nas jest, 
aby w zdrowiu utrzymać się 
do igrzysk i w takiej samej 
formie, albo lepszej jak się 
da. Dla każdej z nas hala to 

jest tak naprawdę przerywnik 
w ciężkiej pracy.

- Jak pani się relaksuj, od-
poczywa do sportu? Spacer, 
książka, film?
- Tak naprawdę wszystkie-

go po trochę. Pasjonuję się 
fotografią. W Trójmieście 
jest społeczność fotograficz-
na (niestety na nagraniu nie 
zrozumiałem nazwy tej spo-
łeczności) zrzeszająca foto-
grafów amatorów. Co week-
end w różnych miejscach 
Trójmiasta są organizowane 
spotkania. Jak tylko mogę to 
biorę udział w tych spotka-
niach, żeby móc poćwiczyć 
fotografię, porozwijać w tej 
dziedzinie, poznawać ludzi, 
którzy mają te same zainte-
resowania. To jest dla mnie 
sposób na relaks, na oderwa-
nie się od sportu.

- Ważną rolę w uzyskiwaniu 
dobrych wyników spełniają 
przygotowania. Pani jak za-
wodniczka SKLA i członkini 
Grupy Sportowej ORLEN 
może skupić się tylko na 
treningach nie martwiąc się 
o sprawy okołotreningowe.
- Sopocki klub i miasto 

Sopot bardzo mi pomagają. 
Zawsze mogę liczyć na ich 
wsparcie. Jako zawodniczka 
SKLA mogę trenować na Sta-
dionie Leśnym. Dla mnie jest 
to jeden z najpiękniejszych 
stadionów, położny w oto-
czeniu przyrody, którą ko-
cham. To sama przyjemność 
na nim trenować. Wsparcie 
ORLEN-u, SKLA i wojska 
sprawia, że czuję się dobrze 
zaopiekowana. Dzięki temu 
mogę skupić się tylko na jak 
najlepszym bieganiu.

- Czego pani życzyć na naj-
bliższe miesiące?
- Przede wszystkim zdrowia. 

Reszta przyjdzie sama.

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz

Rozmowa z Anną Kiełbasińską, 
lekkoatletką, wicemistrzynią świata 
w sztafecie 4x400, zawodniczką SKLA 
Sopot i Grupy Sportowej ORLEN

Rekordy życiowe

- bieg na 100 metrów – 11,34 (14 czerwca 2015, Bydgoszcz)
- bieg na 200 metrów – 22,94 (21 lipca 2015, Kraków)
- bieg na 400 metrów – 51,51 (24 sierpnia 2019, Radom)
- bieg na 100 metrów przez płotki – 13,50 (22 lipca 2014, Sosnowiec)
- bieg na 50 metrów (hala) – 6,39 (19 lutego 2011, Spała)[8]
- bieg na 60 metrów (hala) – 7,23 (4 lutego 2018, Spała i 2 marca 2018, Birmingham) 6. 

wynik w polskich tabelach historycznych
- bieg na 200 metrów (hala) – 23,12 (18 lutego 2018, Toruń)
- bieg na 400 metrów (hala) – 52,32 (17 lutego 2019, Toruń)
- bieg na 60 metrów przez płotki (hala) – 8,22 (3 lutego 2015, Toruń)

Dorobek medalowy

Mistrzostwa świata
srebro sztafeta 4 × 400 m (elim.) Doha 2019
Halowe mistrzostwa Europy
złoto sztafeta 4 × 400 m Glasgow 2019
Młodzieżowe mistrzostwa Europy
złoto bieg na 200 m Ostrawa 2011
brąz bieg na 100 m Ostrawa 2011
Światowe wojskowe igrzyska sportowe
złoto sztafeta 4 × 400 m Wuhan 2019
srebro bieg na 200 m Mungyeong 2015
Mistrzostwa Europy juniorów
srebro sztafeta 4 × 100 m Nowy Sad 2009
brąz bieg na 200 m Nowy Sad 2009
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Drużynowa rywalizacja na basenie

W zawodach mogą wziąć 
udział tylko zespoły szkol-
ne, które zarejestrowane są 
w Systemie Rejestracji Szkół 
(srs.szs.pl) i dokonają obo-
wiązkowego zgłoszenia ze-
społu szkolnego do zawodów.

Zgłoszenie należy dokonać 
poprzez www.srs.szs.pl wy-
bierając dyscyplinę: PŁYWA-
NIE// w kalendarzu m-c luty 
2020 // ranga zawodów: 1/2 
wojewódzkich /

Termin zgłoszenia zespołów 
upływa 07.02.2020 r. do godz. 
22:00

Wpisując w zgłoszeniu 
dane ucznia należy w rubryce 

"Dodatkowe informacje" nale-
ży podać jakim stylem popły-
nie wyścig indywidualny.

Brak w dniu 07.02.2020 r. 
do godz. 22:00 w ZGŁOSZE-
NIU pełnej listy zawodników 
z podaniem stylu wyklucza 
udział zespołu szkolnego 
w zawodach.
Terminy zaowdów

Dziewczęta - 19 luty (śro-
da) - Igrzyska Dzieci oraz 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej

weryfikacja zgłoszeń godz. 
8:30 - 9:00 

rozgrzewka godz. 9:00 - 
10:00 

starty godz. 10:30
Chłopcy - 26 luty (środa) - 
Igrzyska Dzieci oraz Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej

weryfikacja zgłoszeń godz. 
8:30 - 9:00 

rozgrzewka godz. 9:00 - 

10:00 
starty godz. 10:30 

Program zawodów
Dziewczęta
Sztafeta 6×25 m stylem do-

wolnym
25 m stylem motylkowym – 

1 zawodniczka,
25 m stylem klasycznym – 

1 zawodniczka,
25 m stylem grzbietowym – 

2 zawodniczki,
25 m stylem dowolnym – 2 

zawodniczki
Chłopcy

Sztafeta 6 x 25m stylem do-
wolnym

25 m stylem motylkowym – 
1 zawodnik,

25 m stylem klasycznym – 
1 zawodnik,

25 m stylem grzbietowym – 
2 zawodników,

25 m stylem dowolnym – 2 
zawodników

Sklasyfikowane będą tylko 
zespoły, które wystawiły szta-
fetę. Punktację prowadzi się 
według zajętych miejsc w po-
szczególnych konkurencjach:
- w indywidualnych: I m. – 

12 pkt, II m. – 10 pkt, III m. 
– 9 pkt itd.,

- w sztafecie: I m – 24 pkt, 
II m. – 20 pkt, III m. – 18 pkt 
itd.,

Do punktacji drużynowej 
zaliczać się będzie 6 wyni-
ków indywidualnych i wynik 
sztafety. 

Fot. Wojciech 
Czubaszek

W dniach 19 (dziewczęta) i 26 (chłopcy) 
lutego rozegrane zostaną Mistrzostwa 
Gdańska w pływaniu drużynowym 
w Igrzysk Dzieci oraz Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej.

Ta halowa odmiana wyści-
gów w tej edycja została po-
dzielona na dwie kategorie 

- Licaealiadę i Igrzyska Mło-
dzieży Szkolnej. Dodatkowo 
w każdej kategorii wiekowej 
rozegrano wyścigi osobno 
dla dziewcząt i chłopców.

W h a l o w e j  o d m i a n i e 
„smoczych” wyścigów dwie 
osady znajdują się w jednej 
łodzi, przodem do siebie,  
a rywalizacja polega na 
przeciągnięciu łodzi na swo-
ją stronę, co przy dużym za-
awansowaniu osad jest nie 
lada wyczynem.

Do zawodów rozgrywa-
nych na pływalni Gdańskie-
go Ośrodak Sportu przy ul. 
Chałubińskiego w katego-
rii Licealiady przystąpiło 

17 zespołów szkolnych –  
9 w kategori i  chłopców  
i 8 wśród dziewcząt.

Zawody rozgrywano system 
pucharowym pozwalającym 
wyłonić najlepszą turniejową 

„czwórkę”, która powalczyła 
o miejsca medalowe. 

Pierwsze miejsce i pierw-
szy tytuł Mistrzyń Gdańska 
w kategorii dziewcząt zajęła 
drużyna Zespołu Szkół Ogól-

nokształcących (VI LO). Na 
drugim miejscu uplasowały 
się zawodniczki II Liceum 
Ogólnokształcącego, a na 
najniższym stopniu podium 
stanęły dziewczęta z Zespołu 
Szkół Morskich. 

Pierwsze miejsce i pierw-
szy tytuł Mistrzów Gdańska 
w kategorii chłopców zajęła 
drużyna Zespołu Szkół Łącz-
ności. Na drugim miejscu, 

podobnie jak w kategorii 
dziewcząt, ze srebrnymi me-
dalami znaleźli się zawodnicy 
II Liceum Ogólnokształcące-
go, a najniższe miejsce na 
podium zajęli uczniowie VII 
Liceum Ogólnokształcącego.

Dekoracji czterech czo-
łowych drużyn dokonał 
przedstawiciela Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego – organizatora 

rozgrywek międzyszkolnych.

Klasyfikacja końcowa chłopców:  
1. ZSŁ LO
2. II LO
3. VII LO
4. V LO
5. IX LO, SEH LO, ZSM 

LO, XIX LO, ZSO (VI LO)

Klasyfikacja końcowa dziewcząt:  
1. Zespół Szkół Ogólno-

kształcących nr 6: Julia Bo-
ber, Emilia Bokun, Aleksan-
dra Kondej, Oliwia Krężel, 
Wiktoria Makulska, Anna 
Potrzuska, Anna Tarasiuk, 
Julia Wincełowicz 

2. II Liceum Ogólnokształ-
cące

3. Zespół Szkół Morskich
4. VII Liceum Ogólno-

kształcące
5. IX Liceum Ogólnokształ-

cące, Szkoły Ekonomiczno 
- Handlowe, XIX Liceum 
Ogólnokształcące, V Liceum 
Ogólnokształcące.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Licealne smocze łodzie
Wyścigi Smoczych Łodzi na stałe zakorzeniły się w gdańskim kalendarzu imprez 
sportowych. Rywalizacja drużyn w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży została 
zainaugurowana 13 lutego podczas Mistrzostw Gdańska w Wyścigach Smoczych 
Łodzi na Basenie.


